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Leono da Vinci Z wiaslowanie (Florencja). 
Na Anol Pañsk:. 


W „pierwszych promieniach ‘wiosennego słońca staje przed 
nami co rok nadziemska wizja Zwiastowania. W cichej, ubo- 
ciej izdebce Nazaretu dopełnia się tajemnica cudu nad cudami. 
Anioł Pański zwiastuje Dziewicy misterjum Wcielenia .. Na 
wargach Jej szept przyzwolenia — oto ja slużebnica — le- 
dwie dosłyszalny szemrze — i Słowo Ciałem się staje... 

Jak cichem i ukrytem było Zwiastowanie — takai roczni- 
ca jego cicho nam przwchodzi.,. 

A przecie ze wszystkich Świąt ona jedyna — tysiącznym 
dźwiękiem głosów podzwonnych niesie się po ziemskim okręgu... 

Bóg, który wywyższa uniżone i pokorne z mocarzami 
równa, od wieków i na wieki wolą Kościoła swego nakazuje 
głosić Światu cud Zwiastowania... 

I biją dzwony na cześć Annuncjaty:co dzień, codzień —, 

Skoro świt perłowy dzicń zapowiadać poczyna i. skoro 
słońce do zenitu się wzniesie i potem. gdy w zachodu pur- 
purowych obłokach na nocny spoczynek się ukłaca. 


Na Anioł Pański biją dzwony! 


Sodalisi Marji! — zali chylą sie głowy Wasze w pokło- 
nie choć raz jeden w dniu — gdy wieczornych dzwonów 
echo Was doieci? | 

O! — zegnijcie kolana! odkryjcie głowy! i złóżcie po- 


kłon korny Matce Dziewicy — na Anioł Pański... 7) 
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Śmierć. 
(Na Środę Popielcową). 


Szybko człeka śmierć nachodzi! 
A gdy preyjdzie — ni godziny 
Nie przewleka .. 

W lot ugodzi 

W środku życiowej drożyny ` 
Człcwieka, 

Czy bez skazy, czy grzesznego 
Na sąd stawi — przed Sędziego... 


(Z „Wilhelma Tella“ J. Przyb.) 


Jam jest życie... 


Miarą wartości| człowieka jest stopień duchowej jego| kultury, 
bozyduszą prawdziwej kultury jest — kultura duszy. 

Człowiek, nowoczesny zerwał kontakt z życiem wewnętrznem, 
wylał się nazewnątrz, rozdarty tysiącem Sprzeczności. Stąd ta pano- 
sząca się dziś moc Świata nad duszą człowieka nowoczesnego, stąd 


to bankructwo ideowe i moralne, ta małostkowość,, miernota, Sza- 
rzyzna, pustka... 


A diia „w duszy — jak powiada Goethe — wzbiera narn 


pragnienie wieczyste, ażeby temu, co wzniosłe, czyste oddać swą du- 
SzG z„dobDręj1 wdzięcznej woli". 


Istta pracy :solalicyjnej to kultura wnętrza, rzeźbienie charakte- 
rów na modłę Chrystusową, gomidzenie sił, energji i męstwa, by 
w życiu nie sxapitulowaé marnie, ale do os'atniego] tchnienia nieść 
dumnie ji wysoko niepokalany sztandar marjański. 

Zakreślającjwielkie cele, sodalicja daje też i wielkie środki., 

W Rozdzi:le II. § 8., 9. swych Ustaw wskazuje ze specjalnym 
naciskiem na Tego, którego kierownictwu bez zastrzeżeń ma się pod- 
dać każdy sodalis, wszazuje na Chrystusa eucharystycznego, 
jako na Wielkiezo Artystę, Dawcę życia nalprzyrodzon2g0. 

„Boskość pośród ludzkości, duchowość pośród cielesności, nad- 
ziemskość pośród zie.nsości, całkowita jeliość Baza i człowieka 
— oto istotna tajemnica Chrystusa E1charystji." *) 

„Dasza ¿moja łaknie Bory, żyway» Borra łaknie — to wyraz 
gorącej tęsknoty sudalisa za Cnrystusem eucharystycznym.j 

Dusza ludzka bowien, to s1Dtelny, czity instrument, opięty 
mnóstwem dalikatnych strua, rwących SiĘ, Dy wygrać pieśń życia, 


Gdy w nie nikt nie uderza — marnieją, gdy opanuje je partacz- 
świat — popękają, lub co najwyżej przenówisą wiecznym zzrzytem 
i dysonansem a gdy zagra na nich Arcyinistrz: Chrystus — wydobę+ 


€) Fuerster: Chrystus a,życie ludzkie. 
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dzie z nich pieśń nad pieśniami człowieczeństwa 1 świętości, wtedy 
dusza nasza wypowie się pełnią czarów i harmonij. 

Gdy duch nasz przenosi się na szczyty religijuego związku czło- 
wieka z Bogiem, w chwili Komunji św., artyzm naszej duszy po- 
tężnieje. 

„Serce Boże spoczywa na sercu naszem, życie Boże stapia się 
w jedno z naszem życiem, promieniuje Chrystus, jakc światło, siłą 
1 miłość. **) 

Wielxa to i bardzo Święta chwila, Ukochani Sodalisi! 

Bóg stał się chlebam, chleo Bogiem na poxarm ludzi wygnańców, 

Ego sum. vita... Jam jest życie. 

Jeżelibyście nie jedli Ciała Syna Człowieczego, nie będziecie mieć 
żywota w Sobie. 

Wybitny pedagog, Dr Krotoski na Kongresie Eucharystycznym 
w Wiedwu w r. 1912 podkreślił wybitne, pedagogiczne znaczenie 
Eucharystji w życiu młodzieży. 

»Zep3ucie obyczajów — powlala — jest dziś jedną z najgro- 
Źniejszych chorób nasze młodzieży i naszej inteligencji. 

Koagres eucharystyczny, jaxo środek zaradczy przeciwko zabój: 
czem: rakowi, toczącemu ludzkość, podaje Eucharystję częstą a do- 
browolną. 

Każda dobra Komanja Sw. jest przecież przysięgą wierności, 
skiadaną Bogu Uxrzyżowanemu. lim kto ściślej z Boskin Wodzem 
jest złączony, tem pewniej walkę życia przetrwa zwycięs«o*, 

Ceńmy więc sodalisi Komunję Sw. miesięczną, jak Kazimierze 
i Stanisławy, z czcią i namas:czeniem do. niej przystępuimy, nie opu- 
szczajmy tych najświęt:zych chwil na ziem!, przez Eucharystię krocz- 
my na przen en.enia Górę Tabor i mówmy po Komunji św. Panie do- 
brze nam tu być! — wstuchujmy się w wołający do nas w ogniach 
natchnienia głos Para, Śpiewajny z naszą Patronxg hymn Magnificat 
„Uwielbiaj duszo moja Pana...“ 

Ona młodych serc sercem i dusz duszą! 


On skrzydłem orlem porywającem 'nas ku szczytom, ku niebios 
lazurom! i 


Oa ideałem mlodości naszej! 


A wtedy w myśl wieszcza psalmisty — 

Zostawisz w dole u stó» ciemay:h wzgórzy 

Wszysłto, co zwo.lzi i wszystzo co boli; 

żostiwisz w dole szatanstivo niewoli, 

Zostawisz w dole kłamstwa opętanie, 

A we2zmiesz z sobą duchowe poznanie, 

I serca «wieczną, nieskończoną miłość ! 

I z lemi dwoma Swietemi polęgi, 

Jar Chrystus — w światła webijesz się kręgi! 
Radomsko Ks. B. K.. 


**) Arcyb, Bilczewski: Charakter. 
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Atmosfera szczytów. 


Zdarzyło się raz — komuż się to nie zdarzy — że skończywszy 
lekcję religii, ostatnią już tego dra lekcję w klasie.. wyszedłem szyb. 
ko, spiesząc do dcmu, ale jeszcze w dziedzińcu gimnazjalnym spo- 
strzeglem, że jedna z mych książek pozostała przez zapomnienie na 
profesorskiej katearze. Zawróciłe n więc mocno nezadowolony z swego 
roztargnienia i wpadłem do sali szkolnej. dopieroco opuszczonej przez 
duza gromadę chłopców... Uderzyło mnie nog.e z człą siłą to niezno- 
Sne, okropne powietrze. które wypełniało ową klase p» skończenu 
nauki. W tumanach pyłu, wzniesionych przez zbierających się prędko 
do domu uczniów (przyczem, jak zwykle, nie obeszło się bez lekkich 
bitek i szturchańców), unosił się bezwodnik węglowy, odór potu, obu- 
wia, nieco czadu z pieca i tym prdobne składnik: zwyczajaej atmosfe- 
ry przepełnionej, a nie dość intensywnie wietrzonej izby szkolnej. 

Prawem kon.rastu, odczułem to niezwykle sln'e, wrociwszy tu 
nagle z świeżego, czystego powietrza... 1 przerazilem się na myś!, że- 
Śmy razem, blisko w pięćdziesiątkę pracowali godzinę w takiem po- 
wietrzu... 

A drugie, znane prawo psychologiczie — prawo asocjacji — 
czyli łączenia i kojarzenia się wyobrażeń i pojęć — nasunęło mi na- 
tychmiast liczne refleksje na tenat atmosfery moralnej w tej klasie.. 
w szkole... wśród młodzieży wogó'e... 

| miałem już o czem rozmyślać, wracając wolno, pod wpływem 
mych myśli, do domu... 

Pozwolicie — Drcdzy moi — wszak prawda — że i temi myśla- 
mi dziś się z Wam: podzielę i może, może znów się Wam trochę 
przysłużę w urzeczywistnianiu naszych haseł w lt ńskich.. 


Atmosfera moralna... 

Ileż to czynników składa się na nią i w tem małem społeczeń- 
stwie, jakiem jest szkoła, a choćby tylko klasa.. P.zom duchowy 
i wyrobienie jednostek, środowisko, z którego wyszły, wpływ wycho- 
wawców, lektura, sztuka i wiele, wiele innych czynników często nie- 
uchwytnych, tajemnych, a tak niezmiernie donicstych... 


W wytwarzaniu tej atmosfery, moralnej, ale zarowej, uczciwej 
dominującą rolę jednak powirni odegrać ci z peśród uczniów klasy, 
którzy imię swoje wpisali w ksiegę sudalisów. 


To takie proste! 


Sodalicja marjańska trzy stawia ludziom swym cele: cześć Naj- 
Świętszej Panny, wyrobienie sebie, apostolstwo. Te dwa pierwsze 
wydają się nam bliskie i jasne. Trzeci zda się nem jakiś odległy, 
mglisty, nieuchwytny... Ja mam być apostołem ? No dobrze, ale cze- 
go, gdzie, jak? P 

Masz być apostołem w Twojej klase, na Two'm, kursie, w naj- 
blizszem gronie koleżeńskiem. Masz rzucać cały Twój wpiyw, cały 
Twój wysiłek na szalę, aby wyprzeć z_klasy z:tęchą ztn.oslerę, siwa- 
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rzaną przez niektóre wp:ywowe, ale zaszargane duchowo jednostki, 
a otworzywszy na oścież okna na słoneczuy świat Boży, masz — Ty 
— tak jest Ty! wpuszczać strumienie prześwietlonego, czystego, po-. 
wietrza, stwarzać atmosferę szczytów. 

Mój Boże Drogi! myślę sobie nieraz — w tej — w tamtej — 
w owej klasie jest sześciu, ośmiu, dziesięciu sodalisów. Czy ich znać 
w życiu klasy? Czy oni mają ten wpływ ludzi uświadomionych, czy- 
stych, nieuziętych w dobrem, który podbija, który zdobywa resztę ko- 
legów... A jeśli go nie mają, to poco oni tam sa? Tak jest, poco oni 
tam tkwią i poco tkwią w sodalicji? Jeśli myślą, że bez apostolstwa 
czczą Marję, że bez apostolstwa są wyrobeni duchowo, to mylą się 
zupełnic, mylą się na całej linji,.. fesli dopuszczają w klasie də dwu- 
znacznych rozmów, dowcipów. anegdot, rysunków i nie protestują, nie 
pala się oburzeniem śwętem — zabierają się ducha sadalicyjnero, nie 
zastawiają się ani za Chrystusa i Jego prawo, ani za Marję... A zasta- 
wić się winni, choćby do męczeństwa!.. Boście się jeszcze aż do krwi 
nie zastawili, walcząc przeciwko grzechowi — wyrzuca św. Paweł 
chrześcijanom jerozolimskim... Tak! az do krwi! Słyszycie ! Wy, którzy 
nawet na pr:ste „nie pozwalam“ czy „przestań“ zdobyć się nie mo- 
żecie w Waszej klasie, wi Was Pan koleżetckiei kólku!! I Was, soda- 
lisów w tej klasie jest pięciu, ośmiu, dziesięciu?? Poco — pytam „raz 
jeszcze, poco ? 


Dziś już wiece! 

Czystymi, nieskalanymi bądźcie Wy. sami i stwarzajcie wokoło 
Was atmosferę czystości, atmo sferę szzzytów. To będzie Wasze 
przecudne, pełne zasługi apostolstwo sodalicyjne. 


| jaka radość, jaki zaszczytl 


Powoli, cierpliwie, z dnia na dzień oczyszczać moralną atmosferę 
swojej klasy. Tępić brud, zgniliznę, a wpuszczać strumienie światła 
i powietrza gdzieś z niebosiężnych tatrzańskich szczytów... Poić nią 
swe własne dusze i dusze braci, kolegów... Wieść je wzwyż... do słoń- 
ea i wskazywać ideał nieskalanej czystości czynem, przykładem, życiem 
całem... Powiedzcie, czy to nie cudowne zadanie młodości? ? Czy nie 
wspaniała zasługa najlepszego w świecie koleżeństwa ? ? 

O chciejcie, o zacznijcie już dziś to apostolstwo: sodalicyjne l.., 
Bądźcie Aniolami Stróżami klas Waszych i wszędy wznoście ze sobą 
promienną czystość, nieskalaność, która dzwiga upadłych, krzepi-sla- 

ych, porywa ziemskich synów w krainy Chryst:sowego ideału... 


EX. Je Winkowski. 


Ea 
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TADEUSZ TUCINSKI 5. M. 
kl. VIII. Kielce 1. 


Ponad śnieg !.. 


¿mruzam oczy Łśni biała równina. Na śniczu 
drzew Szkielety hen idq, maleją ; iak kreski 
siwe — Raja krańcowy niź blado-niebieSki, 
wzrok leci po błękitnym ich cieni Szeregu: 


Mróz I cisza pogody Po długim noclegu 
ziskrzyło gorączkowe Słońce, płaszcz królewski 
śpiącej ziemi Kryształki, jak ięczowe łezki 
Skrzą rzęsy latorośli zmarłych. Po okręgu 


w oslepiajacej bieli, olśnione przepychem — 
myśli lecą do Bega mudlite q radcsną. 
W przedwiośniany czas idę 2 duchem już weselszym... 


Zjędrnieć tak, jak na mrozie — w cierpień 
tchnieniu cichem 
i, by zdobyć to, co jest doskonałą wiosną — 
trzeba być śnieźno-białym... nie! — ponad śnieg 
bielszym. 


Katolik — z życia i czynu. 


We wrześniu 1923 reku wstrząsnęła rodziną i gronem serdecznych przyjaciół 
Komandora Jana du Plessis, nieustraszoncgo lotnika, streszliwa wiedomość o k:tastro- 
fle,- której uległ jego statek powietrzny i Śm.erci samego dowódcy. W Katolickiej 
prasie francuskiej pojaw:ł się cały szereg artylułów i gerących uspemnień, poświęe 
conych temu do glebi chrześrijańskiemn „rycerzowł bez skazy“. Przypomina cn mo- 
cno naszego Antoniego S heura, ktćrego pamiętnik powinien przeczytać każdy soda- 
lis, jest jednak od niego glębszy religijnie, żarliwszy . Już dawno piegręliśmy podać 
naszym sodalisom cheć kilka kart z życia i listów Jana du Plessis, które wziuszają 
ł porywają zarazem, a przedewszystkiem uczą życia i czynu katolickiego, dziś spel- 
niamy to pragn:enje, korzystając z artykulu p. Wiktera Marmciton, który ukazał się 
w roku 1925 w „Messager du Coeur de Jesus“, a wybernie przełożony znalazł sie 
na szpultach znanego już dobrze w Polsce warszawskiego miesięcznika „Wiara 
A 

Nie watpimy, że nesi Czytelnicy niemało skorzystają zeń dla własnej duszy: 
i zechcą niewatpliwie w świetle życia komandora du Piessis pcrachować się z wła- 
snem sumieniem i własnem dotychczasowem życiem katolichiem, sodalicyjnem. 43 

i ON 
x X 


W drugim roku wojny; światowej, w grudniu 1915 Jan du Ples- 
sis znajduje sig w przystani w Salonice, gdzie wówczas koncentro- 
wały się wojska Ententy. Zyje tu nadzieją przyszłej rekompensaty za 
dotychczasową: swą bezczynność. Ale i przez ten rok będzie jeszcze 
musiał zadawalniać się rolą świadka bohaterskich czynów innych. Swo- 
je wrażenia, jako podróżnika i żeglarza, wraz z dicbnemi wypadka- 
mi banalnej wyprawy, zapisuje stale. Z pośród nich niepospolitemi 
słowami wyraża swój zachwyt, spowodowany nocami Wschodu, po- 
zwalającemi mu zapomnieć. o sprawach codziennego życia. 
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„Co jest najbardziej cudownem — pisze — w tych nocach — 
to urok wieczystej młodości, która kwitnie pod temi jasnemi, uśmie- 
chniętemi niebiosami. Wszystko tu jest wdzięczne i piękne: czyto 
będą niepochwytne kontury wysp; albo ledwo się zarysowujące 
konstelacje; lub też lekko posuwające się białe chmury, podobne do 
piór; czy wreszcie ten niezwykle płowy księżyc.. Ir:eba to wszystko 
widzieć, aby można było souie dostalecznie przedstawić, 

Jakże pięknym jest Świat boży,ża 'jacy ,brzydcy są ludzie" .; 

Z końcem stycznia 1916 r. siatek „Bruix“ zosia e wysłany pod 
Dedeagatch dla zbombardowania zaktadów wojskowych. Jan przez 
godzinę kieruje strzelaniną i już od pierwszej salwy dopina celu. 

W kilka dni potem, ten, którego nazwą wkrótce „wielkim mary- 


narzem powietrza“, wznosi się po raz pierwszy w przestrzeń na Sa- 
molocie. 


Z wycieczki tej notuje, że:  „Sterowiec jest wymarzoną 
bronią". 

10 maja Jan du Plessis opuszcza wreszcie „Bruix* i przenosi 
się na kontriorpedowiec ,Hussard” — główny statek 4- tej odłiczonej 


eskadry w Salonice. lo go cieszy, gdyż. będzie miał za dowódcę 
prawdziwego wodza: i 

„Pan Bóg widocznie posyła mię tam, azebym: przeszedł sito 
próby; dziękuję Mu za to, bo tak przynajmniej będę ustalony na 
cale moje życie..." | 

Jednakże, zanim dojrzeje zupełnie, popelni on jeszcze wiele 
błędów. ; 

Po czterech dniach pobytu na ,Hussardzie“ przeniesiony zosta- 
je na staiek „Bretagne“, skąd dostaje się do szpitata, gdzie gorączka 
unieruchomi go na całe dwa miesiące. Potem Tourviile, a wkońcu 
przyjście do zdrowia w Bernejie. 


W pięćdziesiąt dni potem wsiada na okręt „Suffren“, gdyż wy- ` 
znaczony jest do Castellori.o, do korpusu okupacyjnego. Przystań 
i małe miasteczko położone było na odległość o inało co większą 
niż na strzał działa od wybrzeża azjatyckiego, gdzie Turcy organizo- 
wali obronę. pl: 


Przez kilka tych miesięcy pozna on prawdziwy obraz wojny 
i życie w okopach, którego tak często zazdrościł swoim kolegom. 

Jestem na pustyni, gdzie niema nic. Zyję i jadam z moimi ludźmi; 
sypiam z nimi na ziemi, albo -na deskach. Ale czuję się tak dobrze 
jak nigdy; są pewne łaski stanu. | 

„Nie mogłem się jeszcze rozebrać od dziesięciu dni. Nędza mo- 
ja bawi mnie. Byłem zanadto szczęśliwy z początkiem wojny. Nie 
mam się teraz w co obuć i Śmieję się z tego. Będę miał przynaj- 
mniej cząstkę z tej ogóln:j kary... A przytem, jakże się człowiek za- 
stanawia glebcko, kiedy granaty pada a nackoło niego!... Z pcczątku 
przemawiają one do ciebie ostro i surowo, ale po kilku dniach, przy- 
zwyczajasz się i kiedy słyszę zły ich świst — rozmyślam: nad tem 
co one nam przynoszą. Jakżebym chciał najlepszem sercem zawołać: 
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„Przyjdź Panie Jezu“! — Rozmislam, jak mi będzie deurze u Pana 
w towarzystwie rozpromienionych świętych. Przeraża mnie tylko to, 
że jeszcze tak mało jesiem przygotoaany. Módlcie się, proszę, abym 
był gotów jak najprędzej i żebyśmy wszyscy byli gotowi spotkać się 
kiedyś tam razem". 

Ta komunja świętych w niebiańskiej Ojczyźnie nie schodzi mu 
z myśl. Już me jest on wprost na ziemi, kiedy 19 lut:go 1917 r. 
e 7-ej rano przychodzi do jego schronis<a w Castellorizo „Wezwanie 


— z nieba“. 
Główny dowódzca oznajmia mu, iż władze wzywają go do 
Saint-Cyr, celem odbycia kursów „lotników — sterowców". 


Jaka jest historja tego wezwania, o którein nigdy nie myślał? — 
Czy b:taby to pomyłka w nazwiskach? A może?! Cóż to zresztą 
szkodzi?! Temberdziej, iż przyznaje on, że sterowiec jest dla niego 
pokusą. Moze dlatego, że nebezpieczeństwo jest większe, niż na 
morzu, a może intuicyjnie przewiduje, jakie pod jego zwierzchnictwem 
delikaina ta broń będzie mogła oddać usługi krajowi?! 


Pod koniec lutego jest on w bazylice N. Serca w Montmartre 
i w kościele Notre-Dame des Victoires w Paryżu, ażeby złożyć swo: 
ją przyszłość w ręce Najwyższego. Chwilę tę wybiera Opatrzność 
i stawia na jego drodze tę, która się stanie towarzyszką dalszego 
jego życia. 

Rodzice Jana du Plessis często wspominali mu o małżeństwie. 
Nadto, podczas swoich marzeń w podróży na Wschód, próbuje on 
przedstawić sobie idealną żonę: 

„Jedyną kobietą, którą chciałbym poślubić, byłaby ta, która 
uważałaby scbie za zaszczyt pójść za mnie... Wwvdaje się mi zaszczy- 
tem dla kobiety, być wyniesioną ponad siebie. Otóż, ażeby zostać 
Żoną marynarza, trzeba być istolnie wyniesioną ponad siebie, gdyż 
trzeba mieć odwagę powiedzieć sobie, że często będzie musiała zostać 
samotną i stawiać czoło przeróżnym trudnościom... Większa ilość żon 
marynarzy ogromnie sie na to uskarża. Ja chciałbvm przeciwnie, aby 
moja — była z tego dumna, tak, jak chrześcijanka — dumna z krzy- 
żów, jakie przynosi jej życie. Mojem marzeniem jest mieć taką żonę, 
któraby mogła w ka.dej chwili stawić się w obliczu Boga razem ze 
swoim mężem”. 

Marzenia te stają się wkrótce rzeczywistością. 

lo maja 1917 r. pisze do swej ciotki: 


„Chcę, aby ciocia pierwsza powiadomiona była o mojem szczę- 
ściu. Ukochana moja Lucia zapytała dziś Maryni, czy rada byłaby 
zostać jej siostrą? We czwartek rano ojciec wystąpi z propozycją. Ty- 
le radości mnie spotyka ostatniego dnia mojej nuwenny do Najświęt- 
tszej Panny”. 

Zaręczyny miały miejsce 8 czerwca, a 28 listopada odbył się 
ślub w Wersalu, w kościele Notre-Dame. | 

Odtąd wyrazem — szczęście, które najczęściej bywało surowe — 
streścić można te sześć lat związku, jakich im Bóg udzielił. 
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Jeden z jego przyjaciół tak opisuje owo życie: 

„Chodziłem odwiedzić Jana w kilka tygodni-po zawiesże- 
niu broni. Był on uszczęśliwiony z powodu zostania po raz 
pierwszy ojcem. Pogoda i szczęście rozpromienialy całą: jego 
postać. Pragnął widzieć siebie otoczonym wielu drogiemi, głów- 
kami. Mimo to wydaje mi się, że wola jego jest tem szczęściem 
rodzinnem coraz bardziej podtrzymywana i umacniana w kie- 
runku kontynuowania raz przyjętego obowiązku‘. 

(ciąg dalszy nastąpi) 


STANISŁAW TELEGA S. M. 
kl, VIII g. Rzeszów. 


Noc nad morzem. 


Hej! cudowna, pogodna noc! Gdzie nad wodami strach i gniew 
Hej! Pchnijmy łódkę na wody! Snują zwodnicze cienie, 

Rzeźwego czynu niechaj moc, Gdzie u wrót głębin śmierci wiew — 
Spłynie w Szaleństwo swobody! Piętna wyryte zwątpienie! 

Popłyniem w daleki, ciemny kres, Tam my przepłyniem całą dal 
Wieczornym mrokiem zamglony, Światłem nam — .mocy świtanie! 

Gdzie w. czerni mgieł króluje bies Choć drogowskazem — mętnych fal 
Pod ciemne skryty ostony. Zwodnicze, błędne igranie / 


Siły nam doda prawdy moc, 
Fantazja naszej swobody ! 

Hej cudowna, pogodna noc, 
Hej! Pchnijmy łódkę na wody! 


Wola Boża. 


W „Rodzinie Sereafickiej“ organie zgromadzeń III. Zakonu św. 
Franciszka Serafickiego, czytaliśmy w n-rach z maja i czerwca zadzi- 
wiające opowiadanie, osnute na przeżyciach polskiego kapłana, ks. 
B. proboszcza jednej z parafij pod rządem bolszewickim. Zajmie one 
niewątpliwie naszych sodalisów, umocni ich wiarę i ufność w Bogu 
i dlatego pozwalamy sobie je podać w skróceniu, pozostawiając bez 
zmiany ostatni jego rozdział. | 

Otóż na plebanji owego kapłana rozgościła się „resursa młodzie- 
ży komunistycznej" — księdzu zostawiono łaskawie jeden tylko po- 
koik... Pewnego wieczora ostrzegła go jedna z tercjarek, że ma być 
aresztowany i błagała, by uciekał. Kapłan odmówił, oddając się zu- 
pełnie woli Bożej I istotnie tego samego dnia księdza aresztowano 
l stawiono pod sąd doraźny za wichrzenia kontrrewolucyjne i zdradę 
na rzecz Polski. 

Obywatel praworządnego państwa z trudnością wyobrazi sebie, 
czem jest sąd w Sowdepji i w jaki sposób wydaje wyreki... 
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le oświetlona i żle przewietrzana zala dawnego Magistratu. 
Przy stole sędziowskim trzech sędziów:komunistów : były felczer, były 
woźny, sędziego pokoju (jako, posiadający znajomość procedury są- 
dowej), oraz koniokrad, który w swoim czasie cdbył w kryminale 
dłuższy kurs praktyki z zakresu wieziennictwa. 


Prezydujący (woźny) zwraca się do księdza B.: 


— Obywatelu B., zostaliście oskarżeni o knowania z Polską 
i dążenie do obalenia władzy sowieckiej. Czy szanujecie tę władzę? 


— Jak2e2 mam szanować władzę, która prześladuje Boga i reli- 
gję, która zamyka kościoły, gnębi swych obywateli i opiera swe pra- 
wo na przemocy ? Będąc sługą Bożym, kapłanem katolickim, nie zwal- 
czam was, nie spiskuję przeciwko wam, jeno błagam Najwyższego, 
by zliiował się nad wami, by oświecił wasze dusze i serca i darował 
wam wasze winy... 


— Obywatelu B. jesteś zuchwały i zarozumiały — odezwał się 
koniokrad — my sądzimy podług zasad i pojęć komunistycznego su- 
mienia. Nie tylko jesteś burżujem i konirrewolucjonistą, ale jeszcze 
w dodatku obrażasz sąd glupiemi dowcipami 1 religijnemi przesądami. 
Powiększa to tylko twoją winę. 


Po królkiej naradzie, ogłoszono wyrok: obywatel B. za ujawnio- 
ną szkodliwą działalność przeciwpaństwową i planowanie zamachu na 
rząd sowiecki, skazany jest na „najwyższy wymiar kary“. (Formuła 
ta zastępuje u bolszewików określenie kary śmierci), 


Z godnością i powagą wysłuchał ksiądz B. tej szyderczej sen- 
tencji, dodając jakby do siebie: „Niech się stanie wola Boża. Tak 
będzie, jak Bóg postanowi*. 


Następnego dnia o Świcie, wsadzono xsiedza B. w otoczeniu 
dowódcy, 2yda Grynbauma i dwóch uzbrojonych żołnierzy, do samo- 
chodu, który miał ich odwieźć na miejsce stracenia, do lasku, poło- 
żonego tuż nad granicą, o kilkanaście kilometrów od miasteczka. 
Grynbaum wyjmując zegarek, drwiąco odezwał się do księdza : 

— Za pół godziny staniemy na miejscu; przekonasz się nieba- 
wem, klecho, że nawet wola Boża nie zdoła przydłużyć ci życie choć- 
by O kwadrans. O siódmej zginiesz! 


— Jeżeli będzie na to wola Boża — odizekł ksiądz — bez Je- 
go świętej woli włos mi z głowy nie spadnie I 
— No, no, zaraz przekonasz się! — replikował Grynbaum. Szo- 


fer, jazda! A pędź z całą chyżością! 


Samochód pomknął, lecz po kilku minutach jadący usłyszeli 
jakby strzał z pistoletu — samochód drgnął i niebawem zahamowa- 
ny przez szolera, stanął. 

— Psiakrew, kiszka pękła! — zaklął szofer i przystąpił do na- 
prawiania uszkodzonej opony. Po kilkunastu minutach reperację skoń- 
czono i samochód ruszył w dalszą drogę. 
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Nie ujechano jednak kilku kilometrów, jak samochód, wymija- 
jąc wóz, najechał na ostry kamień przydrożny, o który rozcięła Się 
kiszka u drugiego koła. 

I znowu przystanek. Wzburzony do ostateczności Grynbaum na- 
wymyślał szoferowi, że wyjechał ze zniszczonym samochodem, lecz: 
ten zapewniał, że dopiero wczoraj wszystkie auta oglądała komisja 
rewizyjna i znalazła je w zupełnym porządku. 

Grynbaum zwrócił się do księdza: 

— Głupi przypadek opóźnia egzekucję, ale jej nie przeszkodzi! 

— O ile Bóg nie zechce, włos mi z głowy nie spadnie — 
z przekonaniem odpowiedział ks'ądz. 

— Te dwa wypadki wywarły jednak na żołnierzach: nadzwy- 
czajne wrażenie. Szeptem poczęli się naradzać, poczem jeden z nich 
powiedział : 


— Słuchaj księże. Choć to były przypadki, lecz, jeżeli samo- 
chód stanie po raz trzeci — to uwierzymy, że tu działa jakaś nad- 
przyrodzona siła i wtedy puścimy cię — zmykaj na wszystkie cztery 
wiatry ! | 

Zaskoczony Grynbaum chciał protestować przeciw „dziecinnym 
zabobonum*, lecz żołnierze kategorycznie oświadczyli, że po trzecim 
wypadku bezwarunkowo do księdza strzelać nie będą! 


— Jak Bóg zarządzi, tak się stanie — zakonkludował ksiądz. 


Ruszono w dalszą drogę... Już było widać z daleka fatalny las 
— gdy nagle motor zaczął nieprawidłowo działać — coś zgrzytnęło 
i samochód stanął jak wryty... Szofer pobiegł do motoru, otworzył 
generator, obejrzał cylindry i znowu zaklął. 


— Magneto się zepsuło! — samochód już nie ruszy ! 


Żołnierze z przerażeniem wyskoczyli i wysadzili księdza przy- 
czem jeden, całując mu rękę, oświadczył: 

— Słowa dotrzymamy. Idź, księże prosto na lasek, tam zaraz 
granica polska. Twoje szczęście! 

Grynbaum wściekły, że ksiądz ujdzie jego rąk, krzyknął : 

— Daleko nie ujdziesz, zginiesz, jak na to zasłużyłeś | — i gwal- 
townym ruchem uchwycił za wiszący u pasa futerał, by wyjąć rewolwet. 

Ruch ten zauważył stojący obok żołnierz i złapał go za rękę, 
wołając, że nie pozwoli zabijać cudownie ocalonego. 

— TI ciebie, zdrajco zastrzelę jak psa! — odparł Grynbaum, 
starając się oswobodzić rękę. trzymającą rewolwer. 

Podczas szamotania odsunął się bezpiecznik — padł strzał i Gryn- 
baum, wpakowawszy sobie kulę w brzuch, runął na ziemię z prze- 
razliwym wrzaskiem: 

-— Gewałt, toidt...! — poczem drgnąwszy, wyprężył się z po- 
bielałemi oczami. 
% 
<x 
I stała się rzecz niezwykła. 


Trzech niedowiarków padło na kolana przed katolickim kapła- 
nem ze słowami: 
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— Ojcze duchowny, przebacz i pobłogosław nam ! Widzimy, że 
Bóg jest i że się tobą opiekuje. Pomódl się za nas, nieszczęśliwych! 

— Boga 1 wiarę nam zabrali — dodał jeden — a miast tego 
kazali słuchać ot takich draniów — tu ze wstrętem wskazał na sty- 
gnącego trupa Grynbauma. 


Jak natchniony stanął ksiądz B. i pobłogosławiwszy ich ze smu- 
tkiem dodał: 

— Biedni wy ludzie, biedny i nieszczęśliwy wasz naród! Obdarli 
was z istotnych skarbów życia — z wiary chrześcijańskiej, lecz bliska 
chwila, kiedy otworzą się wam oczy, a wtedy biada gorszycielom! 


Piękny, wiosenny ranek przeistoczył się w uroczy słoneczny 
dzień. Trysnęły potężne smugi Światła, przywołując do życia młodą, 
kiełkującą roślinność; ptaszęta wypełniły Świergotem radosnym po- 
wietrze, a cały krajobraz, zalany jasnością, składał hołd dziękczynny 
Twórcy wszechświatów. 


Ksiądz B. głęboko zamyślony, kroczył ku laskowi — miejscu, 
gdzie go miała spotkać śmierć męczeńska. 

Nagle usłyszał tuż za sobą spieszne kroki. To jeden z niedo- 
szłych siepaczy dopędzał go, a zbliżywszy się stanął i niepewnym 
głosem począł prosić : 

— Drogi Ojcze duchowny, ja pójdę z Tobą. Znam wszystkie 
ścieżyny i wyprowadzę cię poza granicę polską. Ty wrócisz do 
swoich, a ja wolę, żeby mnie Polacy uwięzili lub zabili, niż pozosta- 
wać dłużej w tem piekle, gdzie, ponadto, znęcać się będą nademną 
za to, że wzdragałem się być zabójcą niewinnego człowieka. Przy- 
wróciłeś mie do Boga... Widzę w tem palec Boży... 


Ksiądz B. zgodził się na prośbę nawróconego Szawla. 


K 
+ F 


Czy ciekawi jesteście zakończenia tego niezwykłego zdarzenia? 
A więc, przedostawszy sie szczęśliwie do kraju, ksiądz B. z dawną 
gorliwością, ale już nie prześladowany przez nikogo, pracuje na ni- 
wie Pańskiej w jednej z zacisznych wiejskich parafij, a ma dzielnego 
i niestrudzonego pomocnika w osobie brata Pawła, gorliwego tercja- 
rza — byłego komunisty i niedoszłego zabójcy. 

Młodzież miejscowa z zajęciem przystuchuje się jego opowia- 
daniom o bezeceństwach 1 gwałtach, dokonywanych przez głosicieli 
zasad komunistycznych, niby to w celu osiągnięcia ogólnego szczę- 
ścia 1 dobrobytu — w rzeczywistości dla zagarnięcia całego Świata 
chrześcijańskiego pod jarzmo masońsko-żydowskiego wyzysku. 

Niezachwiana wiara w wolę Bożą ułatwia pracę księdza Pro- 
boszcza ....... omal, że nie wymieniłem jego nazwiska, lecz skromny, 
jak przystało na sługę Bożego, kapłan zastrzegł się wyra/nie przeciw- 
ke wszelkiej niedyskrecji, do czego się też skrupulatnie stosuję, 


Redivivus. 
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List do prezesa, który się martwi. 
H. 


Zakopane w styczniu 1928. 


Nie bede tail przed Tobą, mój Drogi, że z dużą niecierpliwością 
wyczekiwałem odpowiedzi Twojej na mój list grudniowy. Wszak do- 
świadczenie uczy, że rozmowa listowna często zawodzi. Tyle słów zo- 
staje niewypowiedzianych, tyle niedopowiedzeń z braku czasu i miejsca, 
tak zmienne nastroje człowieka młodego... Trudności co niemiara. Tem 
milej było mi czytać Twoje uwazi. Bóg Ci zapłać za radość, któraś 
mi sprawił Twą odpowiedzią. | 

Ująłeś sprawę osobistą bardzo konkretnie, praktycznie. Postano- 
wiłes w życiu wewnetrznem większy nacisk położyć przedewszystkiem 
na osobisty i sodalicyjny, codzienny rachunek sumienia. Oto wyborna 
i niemylna droga. A wybranie jej tak trafne z Twej strony dowodzi, 
że Pan Bóg użyczył Ci wielkiego daru, który nazywamy autokrytycy- 
zmem, a który dla ka¿dego człowieka jest bezwątpienia podstawą pra- 
cy nad sobą. 

Ale dość o tem, gdyż muszę przejść dziś jeszcze do dalszego 
spełniania danej obietnicy i udzielić Ci znów parę wskazówek odno- 
szących się do Twego prezesowskiego urzędu. 

Nie wiem, czy zastanowiłeś się kiedy głębiej nad tem, że soda- 
licja, jako organizacja składa się z trzech niezmiernie ważnych czyn- 
ników : z ks. moderatora, z konsulty z prezesem na czele i z człon- 
ków. Harmonijne współdziałanie tych czynników tworzy wzorową i sil. 
ną sodalicję. Dziś powiedzmy, sobie słów kilka o pierwszym z nich 
t. j. o księdzu. | 

Skarżyłeś się przedemną w Twym pierwszym liście, że wasz mo- 
derator jest tak nadmiernie zapracowany, iż mimo szczerych chęci 
nie może poświęcić się zupełnie sodalicji Skutki tego są naturalnie 
przykre i cały Twój i Konsulty wysiłek nieraz idzie na marne. Wierzę 
najzupełniej, głęboko współczuję i doskonale to rozumiem. Ale — 
choć mała to pociecha -— stwierdzam, że tak mniejwięcej jest w całej 
Polsce i co gorsze. długo jeszcze nie może być inaczej. 

Wykazuje to bardzo prosty rachunek. 

W krajach zagranicznych wypada przeciętnie jeden kapłan na 
400—500 wiernych. W Palsce na 2000—3000. Przyjmując przeciętną 
normę zagrani”zvą, na 20.000.000 katolików w Polsce powinnoby być 
około 40.000 księży. A jest? Około 8000. Wiesz co to] znaczy ? 
Oto; że każdy z nas musi pracować za pięciu. Rozważ to i w świetle 
tej okropnej prawdy spojrzyj teraz na Waszego księdza moderatora. 
Ale to za mało. Hiódl się, módli.y się wszyscy razem w sodalicjach 
o liczne i święte powołania kapłańskie wśród naszej młodzieży, aby 
nasze „krainy, białe ku zniwu“ jak mówi Jezus „Pan doczekały żeńców 
w obfitości.! | 

W tych warunkach sam widzisz, że musisz być najgorliwszym 
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prezesem, aby stać się prawdziwie „prawą ręką" księdza, aby go za- 
stąpić wszędzie, gdzie się tylko da. A ileż jest takich drobnostek, 
ktore Ty z konsultorami możesz przewidzieć, przygotować i potem 
zdać relację moderatorowi. Aby tak było, trzeba znowu, abys z Nim 
był w stałym kontakcie. Nie ciągłym, bo i tu brak czasu, ale stałym. 
Uproś sobie u księdza '/2 godziny rozmowy przed każdem posiedze: 
nien Konsulty czy przed zebraniem miesięcznem. Ale idąc doń, miej 
wszystko, o co chcesz pytać, lub radzić się, porządnie spisane, abyś 
czego nie zapomniał i niepotrzebnie czasu nie zabierał. 


A ponad wszystko miej do ks. moderstora Waszego pełne zaufa- 
nie nietylko urzedowe, sodalicyjne, ale osobiste Pamiętaj, że kapłan- 
przyjaciel to skarb w życiu młodzieży, skarb przedziwnej wartości, któ- 
rą ocenisz dopiero po latach Więc korzystaj z tego, że możesz się 
częściej i bardziej zbliżyć do kierownika sodalicji, doświadczonego 
wychowawcy i sternika dusz, a dla siebie i dla ukochanej przez Cię 
sodalicji wyniesiesz bogate owoce... 


Matce Najśw. z serca Cię oddaję. W tym miesiącu stawia nam 
Ją Kościół przed oczy, jako Matkę Przedziwną, która z rozkoszą serca 
i uniesieniem ducha patrzy w Nazirecie na wzrost Jezusa „w mądro- 
ści i w leciech i w łasce u Boga i u ludzi“. Spraw tej Matce Najle- 
pszej tę wielką radość, Drogi mój, abyś i Ty w Jej oczach za wzorem 
Boskiego Synaczka coraz i coraz pomnażał się w łasce Bożej, a mi- 
łości i złotej przyjaźni ludzkiej. Tego Ci życzę i serdecznie zozdrawiam 


oddany Ci w Jezusie Panu 


Ksiądz 


Jak najłatwiej zabić organizację ? 


Pisma amerykańskie podaly już dość dawno dziesięć wybornych rad ku zni- 
szczeniu każdej organizacji, które w zastosowaniu do naszej sodalicji tak oto wy- 
glądają: 

. Nie przychodz na zebrania. 

. jeśli przyjdziesz — to się spóźnij. 

. Nie myśl o przyjściu, jeśli niepogoda. 

Na zebraniu wynajduj zarzuty przeciw działalności zarządu i innych czlonków. 

. Nigdy nie przyjmuj żadnego urzedu, gdyż łatwiej krytykować niż pracować. 

Obraź się jednak. gdy cię nie wybiorą do konsulty; jeśli cię wybiorą, nie 

przychodź na jej posiedzenia. 

7. W dyskusji, nawet na prośbę księdza czy prezesa oświadcz, że nie masz 
nic do powiedzenia. ale po zebraniu wszystkim opowiadaj, co trzeba 
było mówić i co robić. 

8. Nie rób nic więcej poza abzolutnym obowiązkiem członka, lecz wołaj 
głośno, że konsulia opanowała sodalicje. 

9. Zalegaj z wkładkami mięsięcznemi, lub lepiej nie płać ich wcale. 

10. Nie troszcz sie o nowych członków, niech ich przysparza kto inny. 


DO BRB © N — 
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WIADOMOŚCI KATOLICKIE. 


"Z. Polski. 


Nowi XX. Biskupi polscy. Ojciec św. mianował biskupem sufraganem płockim 
X. dra Wetmanskiego, ojca duchcwrego Seminarjum w Płocku, a chełmińskim X. Kan. 
Konstantego Dominika, regensa sem. duch. w Pelplinie. 


Nawrócenie dwóch parafij marjawickich na katolicyzm, o którem donoszą z Ło- 
dzi, znamionuje bliski już chyba upadek tej nieszczęsnej sekty 

Snutne wiadomości poruszyły serca prawdziwych katolików w Polsce w osta- 
tnim, poświątecznym okresie. Jedno z pism warszawskich umieściło w gwiazdkowym 
numerze wiersz bluznierczy na Matkę Najśw., który wywołał gorące protesty licznych 
związków katolickich. Następnie dekret rządowy oznajmił usunięcie krzyża z Korony 
Orła Białego jako herbu państwa. Wkeńcu nowe formularze wykazu cenzur w szko- 
łach powszechnych nie mają już miejsca na podpis ks. prefekta jako duszpasterza 
szkoły. Oto garść faktów, które ras bclą, ale zarazem i palą wstydem, iż katolicyzm 
polski bierny jeszcze i słaby nie przedstawia siły, z którą się liczyć trzeba... 


ZE ŚWIATA. 


Chiny. Katolicyzm szerzy się w „państwie środka* z coraz większą siłą. W naje 
bliższym czasie mają powstać trzy seminarja duchowne dla kształcenia chińskich ka- 
płanów. a to na wyspie Honkong, w Kiang-si i Mukden. W tej chwili tych kapłanów, 
rodowitych Chińczyków pracuje w swej ojczyźnie już 11,8 (obcokrajowców zaś 1776), 
na czele zarządu kościelnego stoi już 6 biskupów chińskich ($6 cudzoziemców). K!ery- 
ków chińskich na studjach filozofii i teologji jest 141. Liczba wiernych doszła do 
2 240.2>0. 

lndje. Ilość. katolików dochodzi 3.334 000. W szkołach pracuje 1$ zakonów, 
w dziedzinie miłosierdzia 60 zgromadzeń żeńskich. Miłos erdzie chrześcijańskie pracu- 
jące tam dla nieszczęśliwej ludności bez różnicy wyznań święci prawdziwe triumfy. 
Szpital św. Marty w Bangalore leczył przez lit 4) swego istnienia 1.920.000 chorych. 
To też niedziw, że taki lord Earl of Iddleigh nawraca się na katolicyzm, oświadczając, 
że skłoniło go do tego głównie poznanie działalności misjonarzy katolickich w Indjach. 


Rosja sowiecka. Nowym aktem gwałtu sąd bolszewicki skazał najezcigodniejsz: go 
kapłana polskiego, proboszcza w Kijowie X. prałata Teodora Skalskiego na 10 lat 
więzienia za działalność antysowiecką. Była nią szeroka dzialalnoss kapłańska, pełna 
bohaterskich poświęceń w czasie najgorszego prześladowan a. 


Znowu znamienne nawrócenie na katolicyzm. W Anglji olbrzymie wrażenie 
wywołała w ostatnich czasach w:adomość, że na katolicyzm przeszedł generał Bryan 
Mahon, który w czasie wojuy światowej dowodził X tą dywizją pod Dardanelami, po: 
tem był członkiem senatu irlandzkiego a cieszył się ogromną popularnością. 


Czy zakony się przeżyły ? Słyszycie czasem twierdtącą Odpowiedź na to py- 
tanie, prawda? Otóż posłuchajcie o przedziwnych wprcst, najnowszych powołaniach 
zakonnych, które Wam podamy stylem telegraficznym : Wielkiej sławy chirurg włoski, 
dr Ryszard Pampuri wstąpił do zakonu Bonifrató w i poświęca się opiece nad naj 
uboższymi crorymi; młoda włoska aktorka Pini, porzuca scene i przyjmuje habit zakon: 
ny; bogaty Hiszpan Lucjan Zuburias, wydawca szeroko rozpowszechoionego czasopisma, 
członek wielkich koncernów przemysłowych wstępuje do Jezutów, Amerykanin Artur 
Hagas, utalentowany śpiewak-tenor wstąpił do seminarjum w Brigton.. Więc idea ży- 
cia zakonnego wiecznie żywa i wiecznie pociągająca dusze ludzkie ku sobie... 


Rząd brazylijski wydał rozporządzenie, według którego we wszystkich szkołach 
państwowych i prywatnych winny być umieszczone krzyze. 


AAA 
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Z rekolekcyj naszych. maturzystów w r. 1927. 


(Ciąg dalszy). 


¡M. Prowincja warszawska. 


Rekolekcje odbyły się, jak zwykle w konwikcie,. XX. Marjanów na Bielanach 
_podąWarszawą w dniach 27 czerwca do 1 lipca pod kierunkiem A. Mod, M. Wiśniew- 
skiego. Zgłoszonych 33 uczestników, przybyło 27, a to z sodalicyj: Biała Podlaska I, 
Kielce I. 13, Łask 3, Łódź 2, Radom 3, Skarżysko 3, Słonrm (który?) 2, wśród nich 
było Y niesodalisów. Przewodnią ideą nauk było zadanie inteligencji katolickiej w 
odrodzeniu kraju. Po rekolekcjach odbyło się się zebranie sodalicyjne, z którego nie- 
stety nie otrzymaliśmy protokółu. 


III. Prowincja iwowska. 


Rekolekcje odbyły się po raz pierwszy w tej prowincji, a to dzięki wyjątkowej 
życzliwości PW. X. Prowincjała OO. Jezuitów i PW. X. Rektora w konwikcie w Chy- 
rowie, gdzie poważna liczba maturzystów naszych otrzymała bezpłatnie całkowite 
utrzymanie przez 4 dni tych św. ćwiczeń duchownych. Odbyły. się one w dniach 
28 czerwca do 2 lipca pod kierunkiem znakomitego korierencjonisty, PW. X. Jana 
Rostworowskiego T. J. Ze zgłoszonych 80 uczestników przybyło tylko 54, zwyczajny 
to niestety wypadek tam, gdzie rekolekcje są jeszcze zupełną nowością. Reprezento- 
wane były sodalicje : Brzozów (7), Buczacz (1), Chyrów (2), Jarosław Il. (1), Krosno (8), 
Leżajsk (3), Lwów, Ill. (4), IV. (4), V. -(2), VIL (3), Rzeszów, E (6), 11. (4), UL (4), 
Sambor 1. (3). | 
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Rekolektanci chyrowscy u stóp pizepięnnej ligury Serca P Jezusa 

AA w parku konwiktu. 1 
Po?rekolekcjach odbyło się, jak zwykle, zebranie sodalicyjne, z którego dokładny 
„rotokół nadesłał sekr. sod. J. Zieliński (Lwów), który także wygłosił referat p.t. „Dalsza 


praca na terenie sodalicji akademickiej* a to na podstawie ideowej deklaracji ogło- 
szonej przez związek s. ak. Z rekolekcyj wysłano telegramy do J. E. X, Arcybiskupa 
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Twardowskiego we Lwowie, do prezesa Związku X. Winkowskiego, Prowincjała OO. 
Jezu.tów X Jankiewicza i do mod. prowincji lwow. X dra Thullie. 

Rekolek'je zrówno w swej stronie duchowej, jik gospodarczej wypadły we- 
dług zgodnych relacvj uczestiików wspaniale, to też wdzięczność ich dla OO. Je- 
zultów przebija ze sprawozdań i listów szczerze i wyraźnie. 


IV. Prowincja wileńska. 


I tutaj rekolekcje odbyły się po raz pierwszy. Goś'inę znalazły zaś w domu 
XX. Misjonarzy w Wilnie. Ze zgłoszonych 2€ uczestników przybyło 19, a to z sodali- 
cyj: Białystok 1 (3), Grodno I (5), Łomża I (3), LIL (2), Stonim Il. (2), Wilno 1. (4). 
Rekolekcjami w dn. 28—30 czerwca kierował P.W. X Hieronim Feicht, omawiając 
w swych naukach temat: Wybór stanu według woli Bożej Na zebraniu sodalicyjnem 
przewodniczył moderator prowincji PW. X. Pref Leopold Chomsxi (Wilno 1, proto- 
kół spisał sod. Józef Malinowski. Na zebraniu omówiono same rekolekcj> i ich przy- 
szłość w tej prowincji, poczem przewodniczący w dłuższem przemówieniu określił 
ważność chw'li, w której nowa epoka otwiera się w życiu młodego sJdalisa, nie 
szczędząc bardzo praktycznych wskazówek Na zakończenie omówiono udział reko- 
lektantów w uroczystej koronacji N M. P. Ostrobramskiej w dwóch dniach nastę- 
pnych. Aktem sodałicyjnego poświęcenia się Matce Bożej zamknięto miłe i poży- 
teczne zebranie. ~ 

(dokończenie nastąpi). 


NOWE KSIĄŻKI i WYDAWNICTWA. 


Książę de Broglie: Św. Ambroży, Kraków 1926, wyd. XX Jezuitów, str 173. 
Rzeczywiście Świetnie napisany Zvwot naprawdę w elkiego człowieka, wielkiego 
świętego. Ambroży to postać wykuta z jednej bryły marmuru, charakter spiżowy, 
który zda się zamknął w sobie z jednej strony moc rzymską, z drugiej człą dostojność chrze- 
Ścijańską Na dzisiejsze czasy i dla dzisiejszej młodzieży znakomita lektura, ucząca, 
co znaczy uie uznawać kompromisów z zesadami i sunieniem, choćby zza każdego 
węgła życia czyhała śmierć Aby tę właśnie wielkość biskupa Medjolanu nakreślić, 
przedstawił go nam autor niemal wylącznie na wielkiej arenie ówczesaych wypadków 
kościeliych i politycznych, nie wniknął zaś głębiej w życie osnbisto wewnętrzne 
Ambrożego, jak równfeż z wielką szkodą dla czytelnika pominął zupełnie jego stosu- 
nek do $v Augustyna. Rozumiemy, że to wszystko psułoby nieco czystość linji jego 
pisarskiego planu, niemniej brak ten czuje się bardzo żywo. Książkę polecamy usil- 
nie; szkoda, że może dla uczniów klasy V tej, gdzie mowa o wielkich Ojcach Kościo 
ła, lektura to zbyt trudna i za poważna. Starsi przeczytają książkę z zajęciem i wiel- 
kim pcżytkiem duchowym. 

X. Paulin Gilotaux : Anioł Karmelu, Warszawa 1927 „Kronika Rodzinna“ 
Str. 29]. Dzieło X. Paulina Gilotaux to z wielką przenikliwością napisane studjum 
© Życiu i znaczeniu dla współczesności Św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Na studjum 
to złożyły się rozdziały następujące: I. Życie św. Teresy. — II Zalety przyrodzone. — 
III. Myśl przewodnia życia. — IV Cnoty zakonne. — V. Dziecięctwo duchowne. — 
YI Cncta miłości. — VII. Miłość i cierpienie. — VIII Duch modlitwy. — IX. Łaski 
nadzwyczajne w żvciu — X. Deszcz różany. — XI. Zakończenie. W obszeraym do- 
datku podane zostały szczegółowe opisy beatyfikacji i uroczystości kanonizacji Malej 
Świętej w Bazylice watykańskiej oraz specjalny rozdział o czci Św. Teresy w Polsce. 
Wszystko to razem tworzy wysoce wartościową całość, zarówno pod względem we- 
wnętrznym, jak i sympatycznej szaty zewnętrznej. Przekładu umiejętnie i ze znaje- 
mością przedmiotu dokonał p. Zygmund Rieff, artystyczną okładkę projektowała p. 
H. Maszyń ska. 

O. Hardy Schilgen T. J.: Ty i ona, młodemu ku rozwadze, z niem. przeł. 
X. T. Czaputa, Kraków, XX. Jezuici. str. 206 Oto znowu jedna z tych książeczek, 
którą powinien przeczytać, przemyśleć i przetrawić każdy starszy chłopiec. O. Schil- 
gen jest bezwątpienia mistrzem w dziedzinie tak „drażliwej i zarazem serdecznym 
przyjacielem i doradcą każdego chłopca. Powiadają wychowawcy,j że trzeba mieć 
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szczególny dar od Boga, aby umieć przemówić przekonać i oodźwignąć młodą duszę 
w dziedzinie życia zmysłowego — utor tej ksiażki «trzymał ten dar od Boga 
w obfitości i przyncsi go hojną dłonią swym ukcchan:m przyjaciołom. Mvsle, że 
każdy uczeń klasy VII. i VHI. powinien tę książkę posiadać i często do niej zaglądać. 
Napisanie jej było prawdziwą przysługą naszej młodzieży cddaną Dzieli ją z autorem 
tłumacz, gdyż doskonale przyswoił ją naszemu językowi. Najgoręcej polecamy to 
dziełko starszym sodalisom. 

X. Alfons Trepkowski: Świeckie związki misyjne, Warszawa, zw. mis. kleru, 
str. 101. W każdej pracy ideowej i spclecznej daje się odczuv só nrzedeu szystkiem 
potrzeba pcdręcznika, METY by udzielał wiedrmości, wsłeztweł Zrédla, rorro:e i tem 
samem strzegł ced tak łatwych zboczcń Książeczka X. T. jest takim deskonalvm 
podręcznikiem. W krótkich, ale treścią begetych rozdziajach pí daje właściv ie wszyst- 
ko, co może stać się pomocą dla akcji misyjnej w naszej ojczvżnie przez co okazuje 
się cna niezbędną dla kółek i sekcyj misyjnych także w sodalicjach. Kierownikom i cz'on- 
kom usilnie polecamy. 

Kalendarz Serca Jezusowego na rok 1928, Kraków, XX. Jezuici str 286. Te 
same wybitne przedmicty, co jego poprzednicy z lat dawnych posiada i ten naj: 
świeższy rocznik. Bogactwo treści. śliczne ryciny, gorący duch katolicki i narodowy 
idą ze sobą o lepsze w tej sympatycznej książce, calorocznym towarzvszu polskiej, 
chrześ: ijańskiej rodziny. Nie brak też i szczerej wesołości w licznych i udanych 
dowcipach i humoreskach. Cena tylko 1:20 zł. 

Nakładem ruchliwej Salezjańskiej szkoły organistów w Przemyślu (Skład gtó- 
wny: Inspektorat XX. Salezjanów, Warszawa, Lipowa 14) ukazalo się .Ośm śpiewów 
ku czci św. Stanisława Kostki, patrona mt:dzieZy, u'ożen*ch na chór mieszany przez 
znanego chlubnie komp.zytora Ks. Antoniego Ctlondowskiego (op. 53). Wszystkie 
utwery odznaczają się temi s:meni zaletami, co i uprzednio już w naszem piśmie 
wzmiankowane kompozycje, mianowicie zistosowaną do słów melod 4, opracowaniem 
bardzo starannem, doskonałem brzmieniem (W taj św. Stanisławie, Silveto). „Ośm 
śpiewów“ powinna posiadać „każda bibljoteka chórowa mlodzieży. (J. B) 


Ponadto nadesłano do redakcji: 


, Książnica Atlas, Lwów- Warszawa: 
Witold Hubert: Zajęcie Małopolski Wschod. i Wołynia w r. 1919. 
Materjały źródłowe do dziej. wychow i szkoln. w Polsce. 
H. C Andersen: Ausgcudhite Märchen, cz L. 
Das Nibelungenlied-Gudrun 
Friedr. de la Motte Fouq €: Undine 
Mex Eyth: Hinter Pflug ung Schraubsto,ck - 
Platon: Menon Eutyfron 


Wyd. „Michaelineum“, Miejsce Piastowe : 
X. J. A. Łukaszkiewicz: Cześć Marji Niepok. Pocz.,! nawenna_i modi. wyd. 
Il, cena 1 zh | 
Nabożeństwo do św. Teresy od Dziec. Jezus, cana 2) gr. 
Ks. B. Markiewicz: Nabożeństwo do $ v. lózefa, ce1a 60 gr. 
M. Janoszanka: Ze serca cena 120 (ku rozw. kobiecie nowocz.) 
Ta sama W odwieczne świty, cena lI-— 
Ta sama Święto ży cia. cena I-— 
Ta sama Nowele, cena 3 zł. 
Egzorcyzm przeciw szatanowi, cena 20 gr. 
Wileński Kalendarz Marjański 1928, cena 1:20. 
UWAGA: Dochód ze sprzedaży tych wydawnictw przeznaczony na zakład 
dla sierot. Zamawiać naiezv wprost w M. Piastowem Dl) naszych sodalicyj na 
wszystkich wydawnictwach 50% opustu od cen podanych wyżej. 


| mne wydawnictwa: 
ROLE Uczniowskiej; Rzetcz y posl'olitej Bielańskiej, 1927, Bielany pod 
arszan q. 
X. Ant. Chlondowski: Śpiewy na cześć Papieża po 1:— zł. 
X. Nikodem Cieszyński: Kościół a Esperanto, nakład Pol. Unji Esp. 
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Czasopisma nadesłane do Redakcji 
(ciąg dalszy) 


Currenda, pismo urz. Tarnowskiej Kurji Bisk., Tarnów, nr. Il.: List pasterski 


na W. P (o miłości wzajemnej) — W sprawie spow. wielkan. i dys»enzy. 
Hasło, Siedlce, nr. 3, listop.-grud”.: Płyńmy po fali życia (W. Olszewski) — 
Jesień — Podlasie — Lużne kartki (J. Bobilew cz) — Historj: drugich śniadań — 


Żadania karc. pol. 

Hlasy svatohostynske, Svaty Hostyn, mesicnik pro lid, zesz. 2. luty 1928 
(pismo preśw. propagandzie zamknietych rekclekcij): Svatch'stynske pisnicki 1V. Ku- 
bin) — Folandsko uci (E. Krvanek) — Exercicni hliaka — Tricet dni v Vembericich 
(J. Rybak). 


Kielecki Przegląd diecezj., Kielce, zesz. l stycz.: O chrześc. charakter aan, 


czycielstwa (X. S. Den.bczyk) —, Praca; duszp. w par. św. Krzyża w Kielcach — 
Dioecesana. 

Kronika Diecezji Przemyskiej ob. łac. Przemyśl, zesz. 2 lutv.: Encyklika pa- 
pieska o jccncści wiary — Kcnstytucja pest. o cddaniu We Jezuitcm teryt misyj. ` 


płn. Rodezji — List pasterski na rok 1928 (o rczważ. Meki P. J.) 


Miesięcznik katechetyczny i wychowawe?y, Lwów, zesz. 2. luty.: O ncwo- 
czesnych t»ńcach (X. dr Wasik) — Szkoła pracy a nevczanie religii (X. p Rozkwi- 
telski) — O nasze uprawnienie w szkole śr. cg kształcącej (X. dr Rychlicki.) 

Miesięcznik Keścielny dla erchid. gnicżń. i pcznańskiej, Pcznań, nr 2. luty: 
Ercyklika Ojca św Pisa XI o poper. pruwdziwej jedności religjj — Odnowienie 
koscioła N. M. P. w Poznaniu. 

Przegląd katolicki, Warszawa, rr 7 z 12 lutego: W szóstą rocznicę koron. 
Ojca św. A. dr Kczubski) — Pio EEN Undecimo (P. Anicetus) — Chrześc. Rzym 
w czasach apostołów (X. dr Styger) — Prymat papieski a powszechność Kościoła (X. dr 
Rosłaniec) — NN Kościoła wcbec religjnego indywidualizmu (X. dr W. Kwiat- 
kowski. 

Rodżina Polska, mies ilustr. Warszawa, nr 2. luty: Pobyt w Singaprre (J. Fa- 
łat) -- Wczesna nłodość Augusta Mocn. (K. M. Morawski) — Kard. Puzyna (A. O.) 
— Art. Grottger (H. Piątkowski) — Szum modlitewnych skrzydel (M. Smolarsk:;) — 
Z dziej. pobytu ks. Józefa na Podolu (A. Urbanski). 

Sodalis Marjański, Orchard Lake, nr 8, stycz.: Kolonja wakac. młodzieży so- 
dzlicyjnej — SzcreSlinego nowege roku (P. P. B) — Nowy rok — lnię Jezus — 
Krściół katol. i nauka — Dział spcteczny — Obecny stan ruchu sadalicyjnego w Pol- 
sce — Wiadomości kościelne. 

Stella Matutina, Rzym, nr 2 luty: La Vergine Madre (E. Villaret) — La presen- - 
tazione di Gesu Bambino al Tempio — Nella festa dell'apparizione di Maria a La ur» 
des —- Vent'anni (Carlo Mottura) — Memento homo! (E. P.) 

Świt, mies. peśw. walce z alkokclizmem, Poznań, nr 285/5 styczeń-luty: Pierw- 
szy biskup abstynent w Polsce — Wybory a ruch przeciwalk: hulcwy — Tydzień pra 
pagandy trzeżwości — Udział kobiet w walce z al<oh. (R. Dediowa). t 

Wiadomości Archid. Warszawskie, Warszawa, nr 1 stycz.: Ea 
Stolicy Apost. — Rozpo z. Kurji Metrcp. — Przemów J. Em. X. Kard. Kakowskiego 
przy pośw. Instytutu badań chem. — Krucjata Euch. młodz. szkolnej. 

Wiadomości Diec. Podlaskie, Siedlce, nr | stycz.: Pismo Sekratarjatu Stanu -— 
Światło elektryczne w kościołach -— Protokół XXIII konferencji XX. Dziekanów — 
Z Kurji Dieeezjalnej. | 


W czasie Świąt Wielkanocnych wszyscy pamiętajcie 
o Kolonji. Zadajcie z Centrali odezw i list Pag ROEE: 
Wyślemy gratis ! | 
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Komunikat Prezydjum Związku 
Nr 6. 


Moderatorem archidiecezjalnym dla części gnieznienskiej archidiecezji gniezn.i 
pozn. ma owany na okres 1 lat psmem Kurii arcybiskupiej w Poznaniu z dnia 6 lu- 
tego 19 8 L. 730/'8 X. Pref. Dezydery Wróblew iki, moderator sodalicji marj. uczn. 
gimn. państw. w Inowrocławiu. 

Przystąpił; do Związku, przesyłając ustawową deklarację nowopowstałe soda- 
licje: 8) Wiloo V. pyw. gimn. OO. Jezutów archid. wil.nska, mod. X. Stanislaw Lie 
T. |. dn 20 stycznia 19 8. 9) Wilno VI. pryw. średnia Szkoła Handlowa, archid wil. 
mod. X. Pref. P. Bekisz, dn. | lutego .923, 10! Ostrowo p+d Wieleniem, pryw. gimn. 
Tow. Szkół Pracy, a''hid. poznańska, mod X Pref Z. Szwankowski, dn. 2 lutego 
19.8, 11) Tarnowskie Góry Il. pań-tv. semin. naucz. im. Kar. Miarki, diec. katowi 
cka, mod. X. Pref. Piotr Kewolik, dn. 8 lutego 1928 

XIV. Posiedzenie Wydziału Wykonawczego Związku odbęd:ie się w Warsza- 
wie w sobotę 14 kwietnia 1928. Bliższe szczegóły poślę Sz. Członkom Wydziału dro- 
gę pocztową. 

Na zapytanie OB | w sprawie nienadesłanych dotąd kwestjonarjuszy 
jesiennych odpowiedziała na /5 tylko l sodali ja, przesyłając wypełniony formularz, 
a to Piotrków II Zadnej odpowiedzi natomiast nie dały 21 s dalicje Wobec tego 
zwracam sę do nich po raz d'ugi o udzi-lenie odvowiedzi lub wyjaśnienia względnie 
o posłanie formularza, PreSba dotyczy sod*licyj: Bielany Brodnica Gdańsk, Grodno ll., 
Kielce IÍ., Kozmin Kraków VI, Kraków VII, Lublin ll, Lwów I, ża HI, Nisko, 
Nowogródek, Radan Ill., Radom Pi REZON HL, TEA ŚWIEGA Moria Wado 
wice, Warszawa ll, Warszawa II., Warszawa VI, Wyszków. 


Zakopane, dnia 17 lutego 1928, 


Ks. Józej Winkowski 


prezes 


Że spraw Kolonii. 


Zza Oceanu otrzymaliśmy niezmiernie mły dowód braterstwa 
i łączności sodalicyjnej. Oto w organie „Sodalis Marjański* z Orchard 
Lake w nrze ze styczna b.r., dzięki wielkiej uprzejmości X. Dyr. Ant. 
Klowo znalezlismy naszą odezwę przedrukowaną w całości z takim 
dodatkiem Sz. Redakcji: 

„Powyższa odezwa wskazuje, że są w Polsce tacy, którzy pracują 

| szczerze i dzielnie dla społeczeństwa, a względnie dla młodzieży naszej 

kochanej. Sami osobiście podczas pobytu w Polsce przyglądali*my się 

tej pracy i podziwialiśmy ją. Z ręką też na sercu możemy śmiało polecić 

wszy txim, których to tyczy i których Stać na to, tę sprawę. Wszystko, 

co się zrobi w tej sprawie, jest na dobro i Kościoła naszego świętego 

i Polski, z którą nas wiele łączy, mimo oddalenia i mimo zawodów kiedy- 

indziej. Tę sprawę, jako swoją, bo sodalicyjną uważamy i tak ją tu przed- 

stawiamy, serdecznie prosząc o poparcie,“ 

Ponadto zaś w dalszym ciągu zamieszczono artykuł o sodalicjach 
w Pate w którym autor nie szczędzi naszemu Związkowi i naszej 


pracy wyrazów SZCZErego uznania. 
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Serdeczne słowa pop>rla serdeczna, bratnia ofiara. Sodalicja 
kleryków polskich z Orchard Lake raczyła nan nadesłać 
z swej kasy sodalicyjnei kwotę 25 dolarów, ze składki członków zaś 
dalsze 6 dol, razem 33 dol. Z gł.bi serca dziękujemy Drogim Bra- 
ciom Sodalisom. 

Wzruszaiącą zaś ofiarność naszych sodalicyj niech zilustruje pare 
słów z listów XX. moderatorów. Oto P.W. X. Chon sxi z Wilna dono- 
sis „Jedna tylko sodalicja 5eminarjum naucz. (Wilno HIL) 
zebrała na Ko.onje 030 zi.“ Najwyższa to «uma dotąd zdobyta przez 
sodalisję związkową i jakżeż ne czuć dla „Wilna Il." najgłębszej 
wdzięczności i uznania. ? 

X. Mod. dr Meus, Kraków VI. pisze: .Uczniow.e moi w podziw 
mnie wprawiają swoją bezgraniczną ofiarnoscia, a przecież nieustannie 
mamy jakieś składki (Sod. ta sprzedała bloczków za 250 zł. a prosi 
jeszcze za 100 zł) nawet młodzistka, dopieroco przyjęta do Zwiaz- 
ku sod. ll. gimnazjum w Stryiu zakrzątnęła się serdecznie około blocz- 
ków i odezw i otrzymała łaskawie pomoc w datkach od uczenic Semi- 
narjum naucz. polskiego tamże. 

Nie domyś!acie sią nawet Drodzy Sodalisi, jak bardzo radują 
nas te objawy wspólnoty dusz i serc Waszych z naszą ideą i ser- 
decznemi zabiegami dlo sprawy Kolonji. Niech Wam Matka Najśw. 
stokrotnie wszystko nagrodzi! 


Pieniądze zebrane za cegiełki i bloczki nierozprzedane prosimy 
zwrócić pocztą w ostatecznym terminie do 31 marca b.r. wraz z do- 
kładnem zestawieniem rachunkowem. O ileby jedrak możliwem było 
wszystko rozsprzedać presimy bloczki zatrzymać do dowolvego terminu. 


Wykaz dalszych składek: Sodalicje związkowe za cegie ki noworoczne i ze 
składek (jak zaznaczeno): Będzin 10:20 ał., Chrzanów 60 —, Cieszyn 31:—, C.esto- 
chowa l. 55—, Częstochowa I. 14 PE Grodno Ll. MES Katowi e 51 —, Kielce wspól- 
nie Il. i IHI. 100:-, Kościerzyna 1. 40—, Koś ierzyna Il 40:—, Kraków I. 90:—, Kra- 
ków IV. 30 —, Kraków VI. 250:—, Krctoszyn l. 110 —, Leżajsk 70'—, Lublin wspólnie 
Lil. 70—, Lwów Il. /0—, Lwów IV. $350, Łask 68:—, Łomża Il 26—, Luck 
(ceg.) 50—, (składka) 2*—, X Mod. Galezowski 10—, Mielec 92:—, Nakło 50:—, 
Ostrowiec 20'—, Poznań I. 80:—, Pszczyna 19)—, X. Mod Jochemczyk 15'—, Peze- 
myśl 27—, Sarny 27—, Sejny 157», Siedlce Il. (ceg) 80—, (skład) 15:19 X. Mod. 
Prat. Dębiński 5 *—, Skerzysko 30'—, Stryj (ceg i skl.) 6895, od uczenic pol sem. 
nauczyc. (ceg.) 1580, cd mnych osób 2070 Tarnów III 20-—, Wejherowo I. 90'—, 
Wilno II iceg. i skł.) 535—, Wilno inne sodalicje związk. 105 —, Wolsztyn 15'—, 
Zakopane (skł.d.) IU'—, Zduńska Wola 21:10. 

Inne dary: Pułkownik Remizowski, Lwów dla uczczenia pamięci zmarłego syna 
sodalisa 20:—, sod. M Zaleski, Paryż 5*—, Sod. kleryków pol. Orchard Lake (jak 
wyżej wspomniano) 33 dulary. Za pośr. X. Mod. Łagody: X. Gierłowski, Łapienao 
5—, X. Wachowiak. Mlewiska 5—, X. Strehl, Ostrowo **— Za pośred X Mod. 
Młodochowskiego X Fr Pawlikowski. Mielec 5'—, X. Stefański, Miele: 5 —, X. Sro- 
ka, Baranów ¿—, X. Brożek, Baranów 10' -, X. Panewicz, Chrypsk *'--. Za pośr. 
X. Winkowskiego Zarząd dóbr Sucha (radom) 100:—, X. Wł. Mol, Zakcpane 10'—, 


Najgcretsze „Bóg zapłać”. 
Prezydjum Związka. 
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Od Wydawnictwa. 


Podziękowanie Redakcji: W ostatnich czasach otrzymaliśmy od wielu Sz. 
Czytelników, od rudziców naszych Sodalisów, a nawet z zagranicy listy z wyrazami 
uznania za treść i cały ideowy kierunek miesięcznika. Nie mogąc wszystkim osob:10 
dziękować, R'daxcja tą drogą wyraża lin swą birdzo serdeczną wdzięczność 1 zapew- 
nia, iż z całych sił nadal starać się będzie pismo utrzymać na dz siejszym poziomie, 
owszem w miarę możności jeszcze bardziej 1e udoskonalić. 


Odpowiedzi redakcji: W. A. R. I. Wolelibyśmy utwór o charakterze choć czę: 
sciowo religijnym. W. Chal. B-łch. Doprawdy nie rozumiemy pretensji Pana do Admi- 
nistracji Faktem jest. ze nuregulari:ej wysyłamy każdy numer pod Pańskim adre- 
sem. Jeśli nie dochodzi, to albo z w ny po:zty, aldo listonosza, alb) służącego w gim- 
nazjum. Pre umerator, któremu z:laży na piśm.e, wnosi już po zag iwę:iu jednego 
nu neru reklamację (wolną od opłaty port) i wtedy sorawa odrizu się wyjasnia. 
Pan nie dostał szeregu nrów i nle olzzwał się słowem, nansry dalej ginęły, uależy- 
tość za nie oczywiście rosła... Ais czvja w tem winaa? Pon3waie wysłaiśmy trzy Za- 
dane nry z bież. roku szk. Czy doszły? >? 


Reklamacje pocztowe z powodu zaginięcia czasopism są wolne od opłaty 
pocztowej Nilezy wtedy na górze kop rtv napisać wyraźne i oodkreśl:ć slowa: 
Reklamacja gazetowa wolna od apt ooczt. Ne pisać zaś, jak to ktoś 
uczynił) takiej wzniostej apostrofy na kopercie: .Szanown> Poczto! Prosimy o niepo: 
bieranie opłaty, gdyż to jest reklamaicjr gazetowa*. Tem mniej wypad: redag wać 
reklamacje, jak to» uczyniła pevna solilicja dò nas w takich pieknych słowach, bez 
żadnego wsteu: Wszystko bardzo pięknie i ładnie (niby ~o? — zapytanie Redakcji) 
ale zap,łujemy, dlaczego jesteśmy traktowani p» macoszemu, gdyż połowa m esiąca 
mija, a mies.ęczniki dotrzeć d> aas nie mozi“ 5. M. X Y prefekt. Jax sig Wam to 
podoba Sz. Czytelnicy? Priwda, że enerz''znie, tylko niespriwiedliwie, bo trudno 
w chorobie Bogu ducha winn:g) re laktora dobatrywić się choé>y cierir „macoszego 
traktowania“ owej 37. Sodalicji. A jeszcze od p'waej ab>nentki z gimnazjum w XY. 
(kl. VLD, która zalegiła od piździ roiką z prenamerita i otrzy.nała u» mnienie 
z doliczeniem kosztów 15 gr oirzymiliśmy za owe 15 gr. na czexu tiką admn>aicję : 
„Nie doliczajcie, b» Wam Matka B. nie będzie biogoslawić*. Niema to, jak zawinić 
I potem jeszcze bawić się w groźby! Trz.ba było zapłacić | pazd:iern:ka, bo pre- 
numerata to zawsze znaczy „opłata :z góry“ — nie w „druziej połowie roku i to 
jeszcze po upo nnieniu'! 

Adresy paczek z miesięcznikiem dia solalicyj wydraikowaliśmy wielxim nakła- 
dem kosztów na cały szereg lit i to do budyaków szkoliych Nie możemy absolut- 
nie dla wygody skarbnica czy se :retarza zmieniać adresu aa jego adres domowy, 
gdyż ten za pirę miesięcy znów ulegue zmiatie p) nowy:h wyborach i w tau spo- 
sób nigly nie d»szl byśmy d> ładu Prosiny zatem zawsze poszukiwać pisma u służ- 
by szaoln:j w swoim bulynku szkolnym., i 


„Wszystkim sodalicjom związkowym dołączamy do tego numeru po 2;jczeki 
P.K.O. do wyrównania należytości za pismo i za wkładki związkowe zalegle. 
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[NASZE SPRAWOZDANIA| 


KOŚCIERZYNA Í. (gim. państw. — d1. 25 września). Nowy rok szk, a trze- 
ci z rzędu w naszen ż.ciu sodalicyjicm, rozpo: eliśmy Walaem Z.branien w dniu 
24 wrześ iia 1926 roku. Ozótem s»dalicja nisza liczyła 34 człoaków, z tych 18 səd. 
14 as». i 2 kand Zebrań mięsięcznych odbyło sę 8. Frekwen:ja waniła się od 75 % 
do 100%. Referaty: Żywot św. Stinistawa Kostki, Ws>5tczasne niebzzpieczeństwą 
religjae, Polska musi się odrodzić. W ciąza rou odbylo się 8 unaJdDżeńsiw i w piet- 
wsze piątki każdego miesiąca odprawiali śmy adoracje Najśw. Sir. Ruch sodilicjł 
za zeszłym roku był bardzo ograniczony z powodu nadmieraych zajęć w naszy.n zd- 

adzie.| 
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KROTOSZYN II. (państw. semin. naucz. — dn. 30 sierp.) W ciągu roku szk. 
1920/17 vubyto się 1 Zebranie Walne, 9 plenarnych i tyleż zebrań Konsulty. Na 
pierwszem zebranu Koasulty ustalono program pracy w naszej sodalicji na cały rok 
szkolny z dokt id iem oznaczenie:n terminó w wspólnych spowiedzi. ranaych nabożeństw 
Sodalıcyjaych i zeorań. Stosownie dv ustalonego programu odbywały się w każdą 
drusą niedzielę miesiąca nabożeństwa sodilicyjae, a popołudniu tego samego dnia 
zebrania plznarue Na zebraniach plenarnych wygłosili: ks Moderator 1 referat, a so- 
dalist 10 Tematy referaló v dostoso vine były dv rezolucyj, u:hwalonych na zjeździe 
wileńskim, mm. i: Św. Stunsław Kostka wzorem czystogci, Eucharystia pomocą do 
wyrosienia charakteru, Cn ta pilności w rozwoju charakteru, Codzienny rachunek su- 
Mienia, jako niczawodny Środek də wyrobienia charakteru, N M. P. wzorem pokory, 
SOdtlcja a harcerstwo. Frekwencja wynosiła przeciętnie 900%. W grudniu urządziła 
Suda'icja „gwiazd .ę*, na której obecny oyt także dyrektor zakładu p. Igielski. W ło- 
nie suualicji pracuj: kó:ko ap>logetyczae, W ciągu roku szkolnego odbyło się 8 ze- 
brań tegoz kółka. Na każdem zebraniu wvgłosił jedea z członków referat treści apo- 
logetyczacj, poczem rozwijała się nad jego treścią dyskusja. Kwestie trudniejsze, któ- 
rych cztun«o vie sami dost.tecznie wyt.uimaczyć nie mogli, wyjaśniał na następnem 
Zeora.nuí -s in 'derator. 

LWÓW V. (Vil. gima. państw. im. T. Kościuszki — dn. 5. wrześ.) Liczba człon- 
ków naszej sud licji wynosi 43 czionków, z teg» 27 səd., 11 kand. i 5 asp. Zebrań 
sodalicyjty>h ogółem odbył» sę 26. w tam 14 zebrań plśnar., 10 posiedzeń zarządu, 
l Zebrau.e ogolno-sodali:yjne, 1 1 scbr. walne W łonie swem sodalicja posiadała 
Y Stacje eu haryst.czną, inarjańską i abstynentów. Sekcja cucharystyczaa (9 czł.) 
Poza posiedzenicin półrecznem z referatem „O rozs:erzaniu czci Najśw. Sakr. Olt. 
wśrud miodzieży sekolnej”, członkowie sekcji odbywali w każdy pierwszy piątek 
Miesiąca płgodzianą ad rację Najśw Skr. Sekcja marjańska obejmowała 20 członków 
(Kl. i. do ll, Waxtidka miesęczna wynosta 30 gr, a za zebrane wkładki prenume- 
TOWano» miesięcznik „Murzynek* w kilku egzemplarzach. Żebrań odbyło się 10, 
9. austyne tów powstała dopiero w tym roku szk. liczyła 13 czł. Na zebraniach ple- 
narnych sodalicyjnych w wygłoszo iych rcferatach poruszano tematy: O pracy i życiu 
Wewngirzacin w Sodalicji, Pismo, jaxo czynnik postępu cywilizacji, Społeczeństwo, 
a młodzież, Sv. Franciszek z Assyżu, Kongres eucharystyczny w Chicago, Wpływ 
książki na chirskter człowieka, Malarstwo religijne z korreferatem, Św. Fran 'iszek 
Z Assyżu w malarstw e, Życie i twórczość J. Kasprowicza, Buddyzm, Św. Tomasz 
Z Anwinu, Fil.reci « F.lomaci, i Sodal s na wakacjach. Zebrania oży wiano deklamacja- 
mi i 2 krotuie urządzoną adicta. Pierwsza ankieta urządzoną była na temai «cbrania 
ogólno sodal.cyjacgo, druga zas na temat ua:ctki sodalicyjnej „Pod znakic + Marji“. 
Oprócz tych dwu ankiet maturzyści opracowali anki:te „Co mi da:a sodalicja". Bibjo- 
teka sudalicyjaa licząca 44 książek i 19 broszur cieszyła się znaczną wziętością. Sto- 
Sunes z taneini sodalicjami utrzymywahśmy jużto przez dwukrotne zaproszenie dele- 
gatów wszystśici miejscowych sodalicvj na nasze zebrania, lub też wysyłając swych 
der gatów na posiedzena iaiych sodalicyj, jużteż przez bradie udziału w zebraniu 
ogolno: sodalicyjnem, półrocznem nib>żeństwie sodalisyjnem i wreszzie wysyłając de- 
legata i kilku członsów na jaz! prowincjonalny. W roku tym prowadziliśmy akcję 
Spułeczną wyrażoną przez urządzanie w.eczorku ku czci Św. St Kostki, oraz przez 
Urządzenie w naszem gunanizjam »Tygo Inia dzieci śląskich*, Równiez wprowadzi- 
liśmy w życie rezolucję ¿jizda wilenscego, a to „obronę młodzieży polskiej przed 
Ziem, szerzącen sę w naszem gimaazjun*. ZAGRA. 

LYON Vi dl gini piństw. — da. 2 wrześ.) Sodalicja nasza powstała .28 
JiSIOp:Ja 19253 roku Solilicja liczy 3 səd., 12 kand. i 8 asp., razem 23 Odbyło się 
10 posiedzeń Ko :suliy i 10 zebrań miesięcznych z 9 referatami: Cel i istota sodali- 
cji, Co daje sodalicja teraz a co w przyszłości, Wvchowanie i praca społeczna mło- 
dzieży, $,ddis w dunu i w szkole, Kult Najśw. Panny Marji w Polsce, Św. Kazi- 
Miers, Sixrunent Ostarza, Myśli p» zieź lzie lwowskim i sodalis podczas wakaszyj. 
Regularnie co m.esiąc odbywały się n bożeństwa sodalicyjne z egzortą ks. moderato- 
la 1 wystawieniem Najśw. Sakramentu. nadto w każdą pierwszą niedzielę miesiąca 
odbywała się Kumunja św Dla uczniów klas niższych 1.—Ill. prowadzi sodalicja Kół- 
ko Mariańskie, któe liczy 3U członków. Zebrań odbyło się 4, Sodalicja posiada bibljo- 
tekę relisijuą złożoną z 200 tomów. 
| POZNAN I. (gima. państw. im. J. Marcinkowskiego — dn. 15 wrześ.) W roku 
1925/27 odo Jło Sig w naszej sodalicji 10 zebrań plenarnych i 20 zebrań sekcy jnych, 
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Referatów wygłoszono 20, z nich najwięcej za ntercsowania wzbudziły następujące : 
Stosunki religijno obyczajowe za Clirvstusa Pana Jezus Chrystus w świetle h story- 
cznem, Jezus Christus a źró:lła chrześ ijańskie, Prześla towanie Kościoła w Meksiku, 
O Rzymie, O Florencji. Sodalicja mx 3 sekcje: Lświad: mienia re'igijaewo, Enchary- 
stvczną i Kółko pracy społecznej. N b>żeństw odbyło się 10, wspólnych Komunij św. 
10. Bibljoteka sodalicji liczy obecnie 2.0 książek. 

ŚWIECIE (gimn państw. — dn. 30 wrześ.) Praca sodalicyjsa w now:m roku 
posuwała się dalej napriód, acrbujac coraz więcej nowych czlonkoaw. Sod:licja nasza 
liczy obecnie 51 czł. w tem sod. 27, kand. l, asp. 23. Co miesiąc odbywały się ze- 
brania w których prawie wszvszy sodulisi brali udział. Referny (mędzv inncini: 

więty Tomasz z Akwinu. d Mor powszechny Kościeła, Spirytyzm. Kougres Eucha- 

rystyczny w Chicago i t d. Przed każdi m zebraniem plenarnem odbiwały sę zebra- 
nia Konsulty, na których omawiano sprawy sadalicyjne Prócz tego odbywały się 
zebrania asp'rantów i kandydatów. Sodalicja nasza brała czynny ud iał w Akademii 
ku czci św. Stanisława Kostki, urządzonej 13 Istopada 1926 f., z okazji-200 letniej 
rocznicy kan: nizacji tego Świętego, 3 zaś sodalisów brało udział w pielereunce m'o 
dzieży polskiej do Rzymu. Dnia 12 lutego 1927 r. u ządziła Sodalicja Marjańska na 
auli gimnazjum uroczystą akademje na cześć Papieża Piusa XI., z o'azji 5 letniej 
rocznicy koronacji Ojca św Bibljoteka sodalicyjna lczy 80 «siążek. Wśród c-tonków 
kursują teki, zawierajice czasopisma. zaprowadzono różne księgi, jak kr nike, Księgę 
Kanoniczną, Czarną księgę i t. d Ziłoż no w gimnazjum Lółno Św. Anioła Stroza, 
które ma na celu przygotować nowych sodalisów. 

Sprostowanie R: lakcji:. Do tej sod'licjj w Swieciu odnosi się zamieszczona 
w nrze 4 na stronie 95 fotogralja, z podpisem błędnym: sodalicja w Turuniu. Ma 
być w Swieciu. 


Vi. WYKAZ DARÓW i WKŁADEK. 


(za okres od 23 do 18 lutego 1928). 


I. Na fundusz wydawniczy i organizację: Sod. Slonim I. (20% z lot fant.) 
40—, X. Prob. J. Śliwa, Komorowice 5—, Kunzekowie, Pelkinie 430. K. Winkowska, 
Kraków 5'—. 

11. Wkładki roczne XX. Moderatorów, według uchwały Krnferencji w Wilnie: 
X. Wolny, Chrzanów 6—, X Trombala. Cieszyn 12 —, X. Hnn iewicz, Grod- 
no I. 3—, X. Wróblewski, Inowrocław 6—, X. Rygicl:k, Król. Hute 6—, 
X. >zmyd, Lwów ll 6 —, X. Zawadzki, Łowicz 6'—, X. Kuczyński, Łódź 6—, 
X. Breczko, Nowogródek 3—, X. Kapusta, Ostrowiec 6 , X Jagud,iñski, 
Płońsk 6—, X. Nowakowski, Poznań V. 3—, X Exierl Radom 1. 6'—, X. 
Gac, Radom Il. 6—, X. Krukar, Sambor 6—, X. Dębiński, Siedlce Il. 6 —, 
X. Głąbiński, Skarżysko 3:—, X. Stączek, Strzyżów 6—, X Prn'bis, Wejhe- 
rowo IL 6—, X. Jeleński, Wilno II. 6:—, X. Alchimowicz, Wilno III. 6 —. 


111. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. cd każdrgo członka miesiecz- 
nie, podano w groszach): Będzin 220, Brodnica 1155, Bzesć n/B 13). Brzozów 
205, Chełmno 1350, Ch'dzież 220, Chojnice 820, Cieszyn 2075, Guańsk 750, Grad- 
no I 200, He 240, Inowrocław 750, Janów 1500, Jarosław Il 635. Katowice 24:0, 
Kępno 210, Kielce 1. 300, Kościerzyna l. 280, Krałów 1. 260, HI 880. IV. 450, VI. 
50, VII. 600, IX. 260, Kresno 300, Krotrszyn 1. 540 IL. 170, król Huta 1 00, Le- 
* żajsk 350, Lwów II. 2400, Łowicz 300, Łomża I. 750, II. 710, Luck 15), Łódź 180, 
Mielec 245, Nakło 410, Nowogródek 300, Nowy Sącz A 760 Otwock 420. Piotrków 
I. 320, Il 200, Poznań lI. 270, V. 1250, Pszczyna 960, Redom IV. 300, V. 295, 
Rzeszów 1. 1290, Sambor 1100, Sarry 270, Siedlce II. 245, III. 250, Słonim I. 1150, 
Skarżvsko 230, Stryj 165, Świecie 185, Tarnowskie Góry 1 175, l. 750. Tarnów II. 
315, Toruń 345, Warszawa I. 175, VI 270, Wejherowo l. 750, Wilno 11 435, III. 1200, 
VI. 150, Wolsztyn 395. Wołkowysk 900, Zakopane 1000. (Razem sodalicyj 6°). 


Kedaktor odpowiedzialny KS. jOze/ WLUIKUWSKI 
Nakładem Związku S. M. uczniów szkół średnich w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNŁ.). 


Czcionkami drukarni „Polonia*” jana Trybuly w LaxonaJem, xOm.uAFSKA 3. 


Kandydaci! Zadaicie 


na uroczysty dzień Waszego przyjęcia do  sodalicji 
artystycznych medali sodalicyjnych po 1 zł. 


= — imitacja srebra — prześliczne wykonanie, lub po 5'50 zł. — 
(czyste srebro). 


Składnica dostarcza w każdej ilości. 


z Nasz Chór 


nowo pojęte wydawnictwo muzyczne dla sodalicyj związkowych. 
już wychodzi nr 1. 
Błękitne rozwińmy sztandary 
Nowa melodja X. Pref. M. Krawczyka. Śpiew z akomp. organów, 
lub chór mieszany. Cena tylko 20 gr. za egz. 
Dalsze numery w przygotowaniu. 


NOWOŚĆ 
Dla XX. Moderatorów, Sodalisów-Abiturjentów 


jak równiez dla wszystkich innych 


X. |. Winkowski : Rekolekcje zamknięte (odb. z „Przegl. Homil.“) str 20 
Treść: I. Czy potrzebne i komu? — II. Pojęcie i istota rekol. ścisłych — III. Re- 
kol. zamxn. zagranicą — IV. Stan sprawy rekol. w Polsce — V. Strona tech- 

niczna rekol. — VI. Konkretna akcja w najbliższej przyszłości. 60 gr. 


TEGOŻ AUTORA: 


Praktyczny podręcznik duszrasterstwa w szkole średniej str. 1X-|-219. Cena 6 zł. 


Księga Podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult sodalicyj uczn. zawierająca 
wszystkie rubryki i wzory potrzebne do należytego prowadzenia soda- 
licji uczniowskiej, rozpowszechniona już niemal we wszystkich soda- 
licjach związkowych Str. 216. Cena jak na str. IV 


Patron braterstwa młodej Polski, 60 gr. (dla sod' 35 gr.) 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA ZWIĄZKU: 


VIII. Sprawozdanie Wydz. Wykonaw. za rok szk. 1926/7. Cena 80 gr: 
(zupełnie wyczerpane). 

Kalendarzyk Związku na rok szk. 1927/8. Cena 25 gr. (na wyczerpaniu) 

Naczelne zagadnienia sodalicji młodzieży — zbiór referatów wygło- 
szonych na VIII. Zjeździe Związku w Wilnie 1926. z przednową X. Winkow- 
skiego, str. 35, cena 60 gr., dla młodzieży 35 gr. Gorąco polecamy każdemu , 
prawdziwemu sodalisowi. 

Sodalicja marjańska a przyszli nauczyciele — wyd. Sekcji dla semi- 
narjów nauczyc. w czasie Zjazdu wileńskiego z fotografją Sekcji. Cena 60 gr., 
dla młodz. 35 gr. pa. 

as Wykaz innych wydawnictw niezbędnych dla każdej sodalicjj na IV. str. 
okładki, 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 


przy Administracji miesięcznika «Pod znakiem Marji> 


poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół Średnich tom I. Wydanie II. 
Obejmuje kompletny rocznik egzort na wszystkie niedziele i święta 
roku szk. Str. XVI--356 Cena 8'50 zł. 

Tom II i IH zupełnie wyczerpany. 
Ks. Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 


Dla XX. Moderatorów i Sodalisów : 


Ks. Jan Rostworowski T. J.: Przewodnik Sodalicyj Marjańskich. Wyczerpujacy 
podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr, oprawny 
w płótno 4 zł. 

Ks. Józef Winkowski: Księga podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult so- 
dalicyj. Cena dla naszych sodalicyj związkowych 4:50 zł, dla innych 5—zł 
silnie oprawna 5:50 i 6'— zł. 

— Rekolekcje zamknięte, Cena 60 gr. 

W L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź na 
powyższe pytanie. Cena 30 gr. 

Ks. Doyle: Czy będę księdzem? Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

Ks. Wojtoń: Najświętszej Matce w hołdzie (poezje). Cena 50 gr. 

Ks. Piotr Skarga: Św. Stanisław Kostka. Cena 30 gr. 

Ks. T. Bzowski: Bł. Andrzej Bobola. Cena 50 gr. 

WŁ. Godziszewski: Dla Polski (krucjata modlitwy za Ojczyznę) cena 45 gr. 

Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, porządek nabożeństwa 
sodal. regulamin wyborów i ceremonjał przyjęcia. Wydanie IV—VI 
(nowe) 12—22.000. Cena brosz. 30 gr., opraw. 65 gr. 

Ustawa Związku niezbędna dla każdego członka Konsulty. Cena 30 gr. 

Kalendarzyk sodalicyjny na rok szk. 1927/8 rocznik VI. Cena obniżona 25 gr. 
Już na wyczerpaniu! | 

Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Ceny: alu mi- 
njowe 25 gr. za sztukę; imit. srebra oksydowanego, prześliczne, 
wysoce artystyczne wykonanie: 1*— zł, za sztukę; prawdziwe 
srebrne: 5'50 zł. za sztukę; Własny nakład Związku. Medal So- 
dalicyjny jest drogą pamiątką na całe życie. 

Dyplomy z obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena na papierze 20 groszy, 
na kartonie 25 gr. 

Dyplomiki dla kandydatów. Cena 6 gr.; 10 sztuk 50 gr. 

Odznaki tylko dla rzeczywistych sodalisów (srebrny monogram 
S. M.). Cena 2.20 zł. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

Hymn Związku. Tekst i nuty na fortepjan. Nowa melodja! Nowe wydanie. 
Cena 20 gr. | 

List polecający sodalisów maturzystów do sodalicji akademickiej. Cena 10 gr. 

Karty pocztowe dla maturzystów. Sztuka 5 gr. 

Obrazki M. B. Częstochowskiej z tekstem hymnu Zw. Cena 10 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki. Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! 


